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Ceny prenumeraty: 

we Lwowie

bez doręczenia do do­
mu miesięcznie . . zł. 5 ‘80 

z dostawą do domu zł. 6 ’10
na prowincji

z przesyłką poczt . zł. 6 -10 
za granicą . .

ii c o d z ie m ie  rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (61/, cm 
szer.] n zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanem i w nekr, 
gr. 50, w kronice, .epert iat 
dział gospodarczy, paskiw tek­
ście gr. 70 , pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie zł. 1*—. 
Za jedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
dał słowr gr. 12 , matrymo..ial- 
ne, korespondencje prywatne za 
słowc gr. 20, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastrze­
leniem miejsc 25 prc. Zagrani, 

czne o 50 proc. drożei.
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W LONDYNIE POWSTAJE MIĘDZY­
NARODOWE BIURO DLA Ba DANIa  

SPRAW  ZBOŻOWYCh.

lon d yn . 12 lipca (PAT.) Sesja stałe­
go komitetu konferencji zbożowej za­
kończona została przyjęciem do przed­
łożenia zainteresowanym rządom pro­
jektu mającej pow stać organizacji mię­
dzynarodowego Biura dla badania  
Spraw  Zbożowych. W skład Biura wet 
dą w szy scy  członkowie stałego komi­
tetu konferencji zbożowej. Rola Biura 
została określona: „dostarczanie ści­
słych intormacyj i nieudzielanie rad “. 
Delegat Polski p. Rościszewski opuścił 
Londyn, udając się do W arszaw y.

BANKI BELGIJSKIE NIE UDZIELA 
P0ZYCZK1 SOWIETOM.

Bruksela. 12 lipca (PAT.) Burza, ja­
ka w yw oła ł  a rtykuł „L‘Insependence 
Belge“ proponujący udzielenie Sowie­
tom pożyczki przez połączone banki 
belgo - luksemburskie, skłoniły wyżej 
wymieniony dziennik do odwołania te­
go. Pisze on, że niema m ow y o czemś 
podobnem.

Paryż. 12 lipca (PAT.) P rzy b y ł  tu 
dyrektor Banku Belgijskiego.

BEZROBOTNI w  ANGLJl I W NIEM­
CZECH.

Londyn, 12 lipca. (PAT) W edług o- 
bliczeń, dokonanych na dzień 29 czer­
w ca  b. r., liczba bezrobotnych w  An- 
glji w ynosiła  2,664.889 osób, pozba­
wionych pracy.

Berlin, 12 lipca. (PAT) Stan bezrobo 
cia w  Rzeszy niemieckiej w edług obli­
czeń urzędów pracy  na dzień 30 czer­
w ca  b. r. doznał pewnej poprawy. W  
ciągu ostatnich dwóch tygodni liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się o 38.000 ( 
osób i w ynosi 3,962.000 osób. pozba­
wionych pracy.

POŁOŻENIE FINANSOWE AUSTPJI 
POGARS7A SIE.

Wiedeń, 12 lipca. (PAT) Bilans Au- 
strjackiego Banku Narodowego z dnia
7 b. m. wykazuje zmniejszenie się za­
pasu dewiz o 19.6 milj. szyi. Portfel 
w ekslow y zmniejszył się o 17,3 milj. 
szyi. i wynosił 511,3 milj. szyi. Obieg 
banknotów zmniejszył sie o 75,5 milj. 
szyi. Zobow iązarna żyrow e zw iększy­
ły się o 37.2 mil*, szył. Pokrycie po­
zostało niezmienione, wynosząc 51 prc.

„PLAN UNJI CELNEJ AUSTR.JACKO- 
NIEMIECKIEJ POGRZEBANY".

Wiedeń, 12 lipca. (PAT) „Neues W r. 
Journal" wywodzi, że pian unii celnej 
austrjacko-niemieckiej i zachwianie się 
Austr. Zakładu Kredytowego pozosta­
ją w  związku przyczynow ym . Plan 
unii celnej można uważać za pogrze­
bany. Austria nie może uprawiać poli­
tyki zagranicznej orzeciw Francji ani 
bez Francji.

„PRAGA" 1 „SKODA" ZAWARŁY 
U MO W 7  CO DO PRODUKCJI I 

SPRZEDAŻY.
Praga. 12 lipca (PAT.) Od dłuższego 

czasu prowadzone rokowania w  cze­
chosłowackim przemyśle samochodo­
w ym  doprowadziły do zawarcia  umo­
wy, dotyczącej produkcji i sprzedaży. 
Umowę podpisały firmy „Praga" i 
„Skoda". Firma „Tatra" jak dotąd je­
szcze nie powzięła ostatecznej deęyz-ii.

k n a d  R z e s z y  o b r a d u j e
nad powstrzymaniem odpływu d e w z  i złota.

Berlin, 12 lipca (PAT) Gabinet Rze­
szy obradował od godz. 6 po poi. do 
2 w  nocy w  sobotę. P rezyden t Banku 
Rzeszy dr. Lmiier złożył spraw ozda­
nie z rokowań w  Londynie i Paryżu 
Jeszcze przed południem rząd Rzeszy 
zwrócił się w  drodze dyplomatycznej 
do Ameryki i zainteresowanych mo­

carstw . przedstawiając poważną sy ­
tuację Niemiec. Narady toczyły się do 
koła sytuacji w  Niemczech; omawiano 
zarządzenia 'wewnętrzne calem skon­
solidowania niemieckiego rynku p ie ­
niężnego i powstrzymania odpływu 
dewiz i kapitałów z Niemiec. Żadnych 
uchwał nie powzięto.

Berlin, 12 lipca (PAT) Komisja re- 
paracyjna rządu Rzeszy, złozona z 
kanclerza Brunninga, mm. spr. z a g u  
min. skarbu i podsekr. stanu w  min, 
gospodarki, kontynuowała dziś swe 
obrady. W  obradach rozpoczętych o 
godz. 11 ra:io wziął udział dr. Luthor 
i przedstawiciele banków niemieckich.

Biuro Conti podaje, że narady te do 
tyczy ły  zarządzeń, przygotowanych 
na poniedziałek, mających pow strzy ­
mać dalszy odpływ dewiz i złota z 
Niemiec. Równocześnie czynione są 
dalsze starania o nowe kredyty .

O godz. 4.30 gabinet Rzeszy w  peł­
nym składzie obradował. Narady pra­
wdopodobnie potrwają do późnej nocy 

Dzienniki prawicowe podają wiado­
mości, otrzymane od prasy  Hearsta,

Uf jakiej formie Ameryka utizieti pożyczkę 
Rzeszy niemieckiej.

Berlin. 12 lipca (PAT.) Biuro Conti 
donosi: Ambasada am erykańska w  no­
cy z soboty na niedzielę pozostawała 
w  stałym kontakcie z Waszyngtonem. 
Biuro Wolffa o godz. 11 w  nccy ogło­
siło odpowiedź Associated P ress  nastę­
pującej treści:

Ze strony rzeczoznawców finanso­
w ych rządu wskazano zupełnie nie- 
ficialnie na trzy istniejące możliwości:

1) udzielenie Bankowi Rzeszy nieogra­
niczonego kredytu ze strony banków 
związkowych w formie bezpośredniego 
kredytu lub też zapomocą eskontowa- 
nia weksli, 2) skoncentrowanie wiel­
kich k iedytów  w Niemczech ze stro­
ny banków prywatnj-ch. 3) pośredme 
kredyty  za pośrednictwem banków an­
gielskich,

OFICJALNY KOMUNIKAT AMERYKAŃSKI.

Berlin, 12 lipca. (PAT) P rasa  ber- j com pomocy kredytowej, jakoteż nie 
lińska donosi z W aszyngtonu: Po od- { pośredniczył w bankach związkowych 
byciu konferencji z prez. Hooverem, : w sprawie kredytów  dla Niemiec. Wa 
Castle ogłosił komunikat oficjalny. j szyngton nie w ystosow ał również ża- 
stwierdzającv. że prezydent S ta n ó w  - dnego orędzia do Niemiec i nie kormi- 
Ziedn. nie o trzym ał petycji rządu nie- j nikował się ostatnio z rządem nie­
mieckiego z prośbą o udzielenie Nieni- I mieckim.

Zlazd Iw . Federacji Obr. Ojczyzny.
W arszaw a, 12 lipca. (PAT) Dziś od­

by ł się IV walny zjazd deleg-atów P o l­
skiego Związku Obrońców Ojczyzny- 
Na napożeństwie w  katedrze św. Jana 
obecni byli przedstawiciele Rządu z, 
premjcrem P rys to rem  na czole. Po 
mszy :św. odbyło s i c  poświęcenie 
Sztnadaru w ojew ództw a warszawskie 
go; ojcem chrzestnym był premier 
Prys to r .

Na otwarcie zjazdu w sali Rady in. 
p rzyby ł premjer Prystor , reprezentu­
jący p. P rezy d en ta  Rzpltei i Rzad. wi-

cemin. ks. Zongołłowicz, wicemin. Sta 
j mirowski. wicemin, Szubartowicz,
I przedstawiciele Sejmu j Senatu, oraz 
! prezydium Z. O. O. z gen. i r Gćrec- 
| kim na czele.- Otwarcia dokonał orez.
; Górecki. W  imię1 iu P- P rezyden ta  

Rzpltei i Rządu powitał zjazd i złożył 
l życzenia owocnych obrad premier P ry .  
I stor, zij&lei wygłosili pizemów-ienia 

przedstawiciele F1D a C - u Francji, An­
glii, Belgii i Rumunii- 

Po  przemówieniach odbyła się deko 
racja krzyżem zasługi ociemniałych i

Hiemcy gotowi occzynić ustępstwa
polityczne'

że kanclerz Bruening zwrócił się w ka 
biogramie do prez. rioovera z prośbą, 
o pośredniczenie między Francją a 
Niemcami w sprawne kredytów  Bruen 
ninc nS ł wyrazie natomiast gotowość 
poczynienia pewnych ustępstw polity­
cznych, żądanych przez Francję. Do­
tychczas wiadomościom tym ze stro­
ny urzędowej nie zaprzeczono.

Berlin, 12 lipca. (PAT) Dyrektorium 
Banku Rzeszy zebrało się dziś na dal­
sze narady.

Berlin, 12 lipca (PAT) Prezydent
Banku Rzeszy dr. Luther pozostał w 
Berlinie. Do Bazylei udał się na posie­
dzenie rady Banku W ypła t Między­
narodowego członek Dyrektorium Ban 
ku Rzeszy Vockeri, k tóry  odleciał o 
12 w  pot. specjalnym samolotem.

zasłużonych członków Federacji, k tó­
rej dokonał w  imieniu p. P rezydenta  
Rzpltej premjer P rys to r .  Złotym krzy 
żem zasługi udekorowany został ni. in, 
gen. Górecki 

O gedz. 17 w  sali R ady  miejskiej ;;d 
by ły  się obrady zjazdu. Na zebraniu 
tern uchwalono wysłać depesze hołdo­
wnicze do p. P rezydenta  Rzpltej, m ar­
szałka Piłsudskiego i ks. biskupa Ban- 
durskiego.

j PODRÓŻNI KLASY Ill-ciej MOGĄ 
SWOBODNIE KORZYSTAĆ Z WA­

GONÓW RESTAURACYJNYCH.
W arszawa, 12 lipca. (PAT) P. mini­

s ter Komunikacji, pragnąc umożliwić 
sze iw ej public .w śm  korzystanie wa 
gonów restauracyjnych, zarządził, by 
podróżni klasy III byli uprawnieni do 
zajmowania miejsc w  wagonach re ­
stauracyjnych nie tylko w  czasie trw a  
nia serji 1 i II śniadań, obiadów lub ko 
Iacyj, lecz mogli w nich przebyw ać 
między godz. 16 i 17 dla spożycia pod­
wieczorków lub dań a la carte.

ROZWÓJ POLESKICH ZWIĄZKÓW 
KOMUNALNYCH.

Brześć u. B.., 12 lipca. (PAT) W 
chwili obecnej z w ó zk i  komunalne wo 
jewództwa poleskiego poza działami 
specjałnemi posiadają na sw ych te re ­
nach szereg przedsiębiorstw sam ow y­
starczalnych. M, in. sam orządy prowa 
dzą 7 elektrowni, 14 rzeźni, 2 d rukar­
nie i gęstą sieć betoniarm, które p r a ­
cują ruchowemi filiami.-

WATYKAN I KAPITOL NIE MYŚLĄ
WYPOWIADAĆ KONKORDATU?
Wiedeń, 12 lipca. (PAT) Wiedeńskie 

biuro koresponadencyine donosi z Rzy 
mu: Niebezpieczeństwo w ypow iedze­
nia konkordatu między Włochami a 
Stolicą Apostolską można uważać za 
zażegnane. P rzyczynił  się do tego a r ­
tykuł Arnolda Mussoliniego, b ra ta  pre ­
miera, zamieszczony w  dzienniku „Po 
polo d‘Iialia‘‘- Ani rząd włoski, ani 
Stolica Apostolska nie myślą w ypew ia  
dać konkordatu.

RZĄD WŁOSKI NIE ^O B ^R Z E  OD 
NIEMIEC RATY PRZYPADAJĄCEJ 

NA 15 B. M.
Rzym. 12 lipca (PAT.) Agencja Ste- 

faniego podaje: rząd wioski postano­
wił zaniechać domagania się sołaty 
miesięcznej ra ty  należącej sie od Nie­
miec z tytułu odszkodowań, przypada­
jącej na dzień 15 bm.

WŁOCHY WEZMĄ UDZIAŁ W KON­
FERENCJI RZECZOZNAWCÓW.

Rzym. 12 lipca (PAT.) Rząd włosk 
odpowiedział na zaproszenie na kon­
ferencję londyńską w  dniu 17 bm., że 
chętnie będzie brał udział w z-ebianiu 
rzeczoznawców.

5-LECIE SZKOŁY POLSKIEJ 
W BELGJI.

Bruksela, 12 lipca. (PAT) Z okazji 
obchodu 5-Iecia szkoły polskiej w  Bel- 
gji, dzieci emigrantów w ys ła ły  do 
marsz. Pdsudskicgo zbm rowy list,Zw 
którym dają w yraz  swemu najwięk­
szemu przywiązaniu do Oiczyzny.
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Wschód słońca 3 28 

Zachód 19'54

TEATR WIELKI.
Poniedziałek «3 bm. godz. 8 więcz. 

rewja teatr:. Qui pro Quo ,Pame Mini- 
Attatóf*. (Zniżki ważne).

W torek 11 bm. godz. 8 wieczorem re- 
wdi teatru Oni pro Duo „Do widzenia''. 
(Premiera. Zniżki w rzne).

Środa 15 bm. o godz. 8 wiecz. nescja 
teatru Qul pro Quo „Do widzenia!" (Zniż- 
ki ważne).

Czwartek 16 bm. godz. 8 wiecz. .rewja 
teatru Qui pro Quo „Do widzenia!" .(Zniż­
ki ważne).

Piątek 17 bm. godz. 8 wieczorem 'ew ja 
teatru Qui pro ,Quo „Do widzenia!" (Zniż­
ki ważne).

Sobc ,a 18 bm. o godz. 8 wiecz. newja 
teatru Qui pto Quo „Do widzenia!" (Zniż­
ki ważne).

Niedziela 19 bm o godz. 8 wiecz. rewja 
teatru  Qui o:o Quo „Do widzenia!" (Zniż­
ki ważne. Przedstawienie pożegnalne).

TEATR ROZMAITOŚCI
Poniedziałek 13 bm o godz, 7‘30 wiecz. 

„Królowa Przedm ieścia" wodewil Krum- 
lowskiego. (Ceny zniżone).

Wtorek 14 bm. o godz. 7‘30 wieczorem 
..Królowa Przedmieścia" wodewil Krum- 
łowskie-20. .(Ceny zniżone).

Środa 15 bm. o godz. 7‘30 wieczorem 
.„Królowa rizedm ieścia" wodewil Krum- 
towskiego. (Ceny zniżone).

Czwarteif 16 bm. o godz. 7‘30 wiecz. 
„Królowa Przoarm eścia" wodewil Kr Uni­
łowskiego tpo raz ostami. Ceny zmzoueh

Piątek 17 om. teatr nieczynny.

TEATR MAŁY nieczynny.

KINOTEATRY.
APOLLO: „Syn Bogów" R yszard  

Bartbelmess.
CASINO: „Więcej gazu".
CHIMERA: „Znajoma z wagonu sy­

pialnego", Marlena Ditrich.
COLOSSEUM: Romans nad Rio

Grandę, oraz Biali indjanie.
FATAMORGANA: „Zlikwidowany".
KOPERNIK: „Kajdany namiętności"

0 az „Harold się żeni".
LEW : „Światła i cienie macierzyń­

stwa".
MARYSIEŃKA: „Kac-dany namiętno­

ści" oraz „Harold się żeni".
PAŁACE: „Jedynaczka króla nafty"

1 „Cudza żona".
RAJ: „Noc upojeń" Iwan Petriwicz.
SPLEND1D: Z powodu ^miany dy ­

rekcji i p rzebudow y sali kino zamknię­
te.

STYLOW Y: „Djabiica z Trypohsu" 
ponadto „Buster Keaton".

= □ =
— Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w e Lwowie (Pałac Szruki 
na pi. Targów  Wschodnich). O tw arta  
W y s ta w a  Wiosenna w Pałacu Sztuki 
na pi. Targów  Wschodnich obejmuje: 
w y s taw ę  Instytutu Propagandy Sztu­
ki w  W arszaw ie  „Salon Listopado­
wy", w ystaw ę tkanin i kilimów spół­
dzielni „Ład", w ystaw ę  grafiki Stow. 
„Ryt", w y s ta w y  zbiorowe ar tys tów : 
Gajewskiego. Getza i Tyrowicza, S a ­
lon W iosenny A rtystów Lwowskich, 
oraz „Fotografikę". W y s ta w a  o tw arta  
codziennie od godz. 10—19 wiecz.

= □ =
—  Do numeru dzisiejszego dołącza­

m y następny arkusz opowieści z w y sp  
polinezyjskich Andre L ichteibergera ,

= □  —
— Osobiste. Dziś rozpoczyna komi­

sarz zarządzający Kasą chorych m, 
Lw ow a dr. M arczyński wypoczynko­
w y  urlop. W  funkcjach komisarza i na 
czelnego lekarza zastępować go bę­
dzie docent dr. Sabatowski, a w  fun­
kcjach dyrektora  inspektor Stan. Ja ­
nicki.

— Ostre Strzelanie na Zamarstyno- 
wie. W  dniach 13, 11, 15, 16, 17, 1S, 20, 
22, 23, 25, 27, 29, 30, 31 lipca, jakoteż 
1, 10, .12 i 13 sierpnia br. odbywać się 
będą na strzelnicy wojskowej w  Za-

rzeczpospolita Akademicka w  Legadszk&ch.

Staraniem Wojew Komitetu Wileń­
skiego Pom ocy Polskiej Młodzieży A- 
kademickiej stanęła kolonja wypoczyn 
kowa w  Legaciszkach. Akademicy o- 
trzymali 50 ha ziemi. Dzisiaj jest to 
w zorow a kolonja, mogąca pomieścić

przeszło 100 kuracjuszów. Akademik 
może spędzić tutaj lato płacąc za u- 
trzymanie i mieszkanie 3 zł. dziennie. 
Zdjęcie przedstawia pawilon główny 
Akademickiej Kolonji W ypocz j „kowej 
w  Legaciszkach.

nowa
niarstynowie ćwiczenia oddziałów woj 
skowychpułą czone z ostrzem strzela­
niem. Strefa zagrożona pociskami, któ­
rej przekroczenie połączone jest z nie­
bezpieczeństwem dla życia, obsadzona 
będzie wojskowymi posterunkami o- 
chronnymi, do których zarządzeń win­
ni się stosować bezwzględnie w szys­
c y  przechodnie.

— Staruszka pod wozem rzeżniekini 
65-letma Maryi Pokorna, zam. w  Miej­
skim Przytułku, dostała się na zb.egu 
ulic Dąbrowskiego i Pułaskiego pod 
koła wózka rzeżnickiego, którym po­
woził Piotr  Hauft (Lwov, ska 100). Nie­
fortunnym woźnicą zajęta się policja

— Jeszcze w  sprawie kradzieży w 
Urzędzie akcyzowym . Policja p rz y ­
trzym ała  Jana Chamca, lat 23, zam. 
w  Kłeparowie, jako podejrzanego o 
kradzież i włamanie do Urzędu akcy­
zowego przy ul. Janowskiej, o której 
donieśliśmy wczoraj.

— Nieszczęśliwy wypadek. Ma-rja 
Krawczyk, służąca Hermana Eichla 
(Dekierta boczna 10), myła dużą butlę 
szklaną. Podczas tego zajęcia naczy­
nie pękło, odłamki zaś szkła przecięły 
Krawczyków nie żyłę na lewej ręce. 
jWezwane Pogotowie ratunkowe opa­
trzyło silnie k rw aw iącą  ranę i odwio­
zło zranioną do szpitala powszechnego
— Z pamiętników kwestarza. 28-letni 

Izrael Stern, osobnik o nieokreślonem 
bliżej zajęciu i miejscu zamieszkania, 
zorganizował kw estę  na pugorzeiców. 
Czynił to w  ten sposób, że sam ofiar­
nie zbierał pieniądze i sam z mch na­
stępnie korzystał. Podczas kw esty  w 
okolicach Romanowa powinęła mu się 
noga i pomysłow7ym kwestarzem za­
jęła się policja.

— 7ląkł się dorożkarza. Edward 
Spritzer (Inwalidów 2 b) zapuścił się 
w  namiętną dysputę z dorożkarzem 
Chairriern Relcsetn. Gdy ten w  pew­
nym momencie w yjął nóż, Spritzer

przewidując cel tego manewru szybko 
umknął z miejsca pogawędki i nie o- 

tmieszkał o swei przygodzie zawiado­
mić policję.

— Nóż ma dwa końce. Ludwik Kró­
lewski zdobył się na wcale nie-królew 
ski gest i usiłował nożem uszkodzić 
r.a ciele T eki,, Trawuńską. Chcąc jed­
nak okazać swe w ytw orne  nu m ery ,  
uczyni1 to nie ostrzem — ale rączką 
noża. Niemniej Trawińska odnioskt 
szereg dotkliwych uszkodzeń ciała.

— Potracona przez wóz. Przez ul. 
Słoneczna jechał woz ciężarowy, po­
w ożony przez Stanisława Barana (R:;e 
czua 7). Y\' tym momencie przecho­
dziła przez jezdnię 7-i-lcl.nia Feiga 
Scliueicr (Panieńska 5) i nieopatrznie 
została potrącona przez wóz.

— P rzez dach dostali się złodzieje 
na strych lYlarij F rydrych  (Mickiewi­
cza 28 i ukradli bieliznę łącznej war­
tośc i’ -250 zł.

— W ytrzym ałość ptuc i w y trzy m a­
łość kieszeni. Teodozy DmitczewsL z 
Podwoioczy.sk przyglądał się w gro­
nie gawiedzi w parku Kościuszki dzia­
łania aparatu, miciząccgo „w y trzym a­
łość p!uc“. W tej chwili wyciągnięto 
mu z kieszeni, złoty zegarek „Lougi- 
nes“ wartości 43f)5SS

OFIARA ZIELONEJ TRYBUNY.
Wczoraj o godz. 16.30 podczas za­

wodów w  piłkę nożna na boisku P o ­
goni Adam Kowalczykowski ([.eona 
Sapiehy) 16-lctni amator rpórtu p rz y ­
glądał się rozgrywającemu się meczo­
wi z w yżyn  t. zw. zielonej trybuny, t.i. 
drzew o k a h  auyeh boisko. W pew ­
nym momencie załamała sic gałąź i 
Kowalczyków ski spadł na ziemię. Do­
znał p rzy+cm złamania ręki i nosa i 
szeregu obrażeń gowy. które upatrzy­
ło mu Pogotowie ratunkowe.

Misterja z machorką.
W  l p. saperów w  Modlinie, saper 

Eugeniusz Bast. k tóry  służbę imał już 
na ukończeniu, nie mogąc doczekać się 
zwolnienia do cywila, postanowił wy-, 
w ołać  je sztucznie.

W zorowy i cieszący się w pułku 
aobrą opinją żołnierza, Bast przystąpi? 
do zrealizowania swojego planu za po­
mocą „w ysuszema pluc“. W  tym  celu 
codziennie z wieczora naparzał sobie 
machorkę, ] a następnie w y w a r  z niej 
w y p ija .  Machorka miała w yw ołać  
owo wysuszenie płuc, a co zatem :dzie 
i zwolnienie z wojsktt.

Zadowolony zc swego w ynalazku — 
Bast zwierzył się towarzyszom  broni, 
k tórzy jednak tajemnicy me dochowa*

li. Zabiegi kuracyjne Basta zostały u- 
jawnione. Podczas rewizji znaleziono 
w  jego rzeczach garnuszek z naparzo­
ną machorka. Bast nie przyznał się do 
niczego. Nic mu to jednak nie pomo­
gło, gdyż świadkowie ze szczegółami 
opisali jego zwierzenia.

Pdwołjmi lekarze orzekli, zc zabiegi, 
stosowane przez Basta, po pewnym 
czasie mogły w yw ołać  poważniejsze 
niedomagania zdrowotne, wskutek o» 
słabienia przewodu pokarmowego.

wyniku przeprowadzonej rozpra­
w y  przez w ojskow y sąd okręgowy w  
W arszawie, Bast został skazany na 
1 rok i 6 mies. więzienia,

12 GOSPODARSTW  SPŁONĘŁO ' 
W  POWIECIE TŁUMACKIM.

Stanisławów, 12 lipca, (PAT) W czo­
raj wybuchł Dożar w  Lipie kolo Nowo 
sióiki pow . thimackiego. Spłonęło c- 
gćłcrn 12 gospodarstw W ysokość 
szkody narazić nie ns.aloua. P rzy czy ­
ną pożaru było nieostrożne obchodze­
nie sic z ogniem.

Z  ruriiii wydawniczego.
* Dr. K. Saysse - TUuczyk: „Przewod­

nik po nzdrowifKatli" część I. „Polska po­
łudniowo - zachodni;;". j Książnica-Atlas 
19o 1. Aktualne to wyd i-wnictwo odda sic- 
^  ątpliwic znaczne ifjjjugi mnogim rzeszom 
naszych !ctii!kó\v i kuracjuszy, zjeżdżają­
cym n i  letnie i zimowe 3b wczasy do naj­
większego okręgu uzdrowiskowego w po­
łudniowo - zachodaiej połaci krjiu.

Stalowy motyl.

Dotychczas największą wadą samo­
lotów była konieczność używania spe- 
c.ialuegp terenu do wznoszenia sic i lą­
dów ania. Technicy i tę- niedogodność 
poczynają pokonywać. Zbudowano już 
szereg ..helikopterów", t. j. samolotów 
mogących wznosić się bez rozbiegu, 
pionowo w górę. „Helikopter" jest to 
samolot o niewielkich stosunkowo 
skrzydłach v, olbrzymią cztcroramien- 
fią śmigą u góry, której obroty podno­
szą aparat pionowo i utrzymują go w 
powietrzu.,„Na zdjęciu naszem widzimy 
„helikopter" w »czasie  Dróbnego lotu 
nad Los Angelos (Kalifornia), sfotogra­
fowany od dołu.

1’am ię ta j ,  ze t y lko  w ó w c z a s  bę- 
uzie dobrze  w  f o l s c e ,  g d y  się 
wy zb ęd z ie s z  n a ło gu  k u p o w a n i a  
; <7 y  r a }>, t c z n y  e h  '< o w « r o it\

fóaoie ś y t m y  aptek.
Codziennie od niedzieli 12-go lipca dc 

soboty 18-go lipca rnajj nocny dyżur 
następujące apieki; H. Bładziuskiesc 
przy ul. Łyczakowskiej 57. M ićttmgera 
przy p i Goluchowskich 14. Ez, IlŁya 
pizy uL Kazimierzowskiej O. Helłmanna 
przy ul. Kopernika, K. Kajetanowicza przy 
ul. słonecznej 1 J. Kaniewskiego przy ul. 
L. Sapieby, 131 Krzyżanowskiego (Miko- 
Lscha) przy u,. Kopernika 1. j .  Kuridewi- 
cza przy pi. U.nji Brzeskiej 4, R. SCurzro- 
cka przy ul. Krakowskiej 26. J. Kwa-tnera 
przy ul. Zamarstynowskiej 54, A. Marko­
wicza przy ui. Zyblikicwicza 50. M. Obsr- 
iendera przy ul. Piekarskiej 25. J. Pile w- 
skiego przy ul. Akademickiej 25, J. Pine- 
lcsa w Rynku >S, J. Boratyńskiego przy 
pL Bernat dyńskim 1, B. Scheinbacha ptzy 
ul. Gródeckiej 30, S. Sommerstetoa przy 
ul. janowskiej, 52, O. Tęneckiego przy ul. 
Zielonej 33, J. Zarzyckiego przy ul. Żół­
kiewskiej 71. J. Zcrygiewicza przy u l  Ja ­
giellońskiej 12, K. Zygmuntuwicza przy ui, 
Gródeckiej 84, J. Reissa w  Zamarstyuowie.

S tałe dyżury ioc..e mają apteki: M.
Ettingera przy pl. Gołuchowskicn 14. Sz. 
IJaya przy ul. Kazimierzowskiej. K. Kaie- 
tanowicza przy ul. Słonecznej 1, M. Krzy­
żanowskiego (Milrolascha) przy  ul. Koper­
nika 1. J. Kwa-tnera przy ul. Zamairsty- 
nowskięj 54, S. Sommersteina przy uh 
Janowskie] 52
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S p o i 1!  l u c s n y .
W  przeaedn u międzynarodowych

mistrzostw strzelfds 'eh, myśliwskich i 
lucznych, które się odbędą w e  Lwo­
wie —  w  an. 23 sierpnia do 6 w rze­
śnia o zaszczytny ty tu ł Mistrza świata 
i cenne nagrody honorowe, pragniemy 
Czytelników naszych zapoznać bliżej 
ze sportem Jucznym, k tó ry  u nas je­
szcze się nie prz3'jąf i nie spopulary­
zował, A szkoda — bo spot t to o bar­
dzo starej t radyc ji^  liczący na zacho­
dzie tysiące zwolenników i ieden ze 
sportów  najwszechstronniejszych. Po­
za podręcznikiem p. Ap. Zarychty  p. t.: 
..Łuk i Łucznictwo“ —  zdaie nam się. 
iż żadnej inne! książeczki z  działu tego 
nie manty.

M am y jednak nadzieje, iż światowe 
zawody łucznicze będą u nas punktem 
zwrotnym i żc i w  tym dziale sportu 
będziemy się starali nadążyć za Za­
chodem. A zresztą łuk w  Poisce no­
wością nie jest i oto, co pisze p. Za- 
rychta w  swej książeczce o „Łuczni- 
ctwi-e Iw dawnej Polsce".

„Łuk bj ł znany u nas od dawien da- 
wjia i p rzetrw a! aż do XVII stulecia, 
zwłaszcza w jc id r ie  lekkiej, gdzie 
szczególnie nadaw #ł się do szybkiego 
użycia, dzięki swojej prostocie. Czacki 
wspomina, że był jeszcze w7 powsze- 
dniem użyc»u za czasów Zygmunta 
Augusta. Mimo. żc kuszę znają nasi 
wojownicy już w XIV wieku i odtąd 
występuje ona stale w  naszych woj­
skach. Łuk długo zajmował swoje po­
czesne 'miejsce wśród ówczesnego 
oręża.

Łuk miał przewagę nad ciężką ku­
szą: żeby ją napiąć, musiał kusznik o- 
przeć swój oręż na ziemi, wsadzić no­
gę w  specjalną klamrę, znajdującą sit  
na końcu osady i dopiero w tedy  mógł 
napiąć cięciwę przj pomory zakrętki. 
Nie b j ło  to a calc łatwe, ani nic do­
zwalało na dużą szybkość ruchów, a 
nie każdy przecież był takim moca­
rzem jak Zbyszko z Bogdańca. napina­
jący tw ardą kuszę bez pomocy korby, 
w prost palcami. To też jeszcze w7 dru­
giej poł. XVII w. używano chętniej, mż 
pierwotna formę guldynki. Jan C hry­
zostom Pasek opisuje w  swoich pa­
miętnikach burdę, jakiej byl świadkiem 
na dworze królewskim w  W arszaw ie 
w 1664 rokit; a w  której łuk odegrał 
taką nicchwalebną rolę.

Sprowadzona francuska trupa tea­
tralna dawała  przedstawienie, w  któ- 
reni odtwarzano triumf króla francuskie 
go nad cesarzem  niemieckim. Widok 
znienawidzonego Niemca tak rozsier­
dził k rew ka  szlachtę, że k tóryś  z obe­
cnych zaczął wołać; .zabijcie tego ta­
kiego syna", trudno to było uskutecz­
nić na scenie, to też szlachcie, niewiele 
myśląc „porwie się do łuku, nałożyw­
szy strzałę, jak wytnie pana cesarza w 
bok, aż drugim bokiem żelezie wyszło, 
zabił. Drudzy Polacy do łuków : kie­
dy wezmą szyć w7 ow ą kupę, naszpi­
kowano Francuzów samego, co sie­
dział in persona króla, postrzelono na 
ostatek na łeb i z majestatu spadł pod 
theatrum i z innymi Francuzami u- 
ciekl".

Znano w dawnej Polsce łuczników 
angielskich, niejednokrotnie występu­
jących po stronic. Krzyżaków. Między 
innymi w  1930 roku Zakon soosobiący 
się do w y p raw y  na Litwę, feamówił so 
bie w yborow y oddział naiemnych lucz 
ników angielskich.

Do Wyrobu łuków7 najlepiej nadaje 
się. iak jifc wspomniałem, drzewo ci­
sowe. To też u nas sadzono lasy ciso­
we specjalnie dla potrzeb łucznictwa 
wojskowego. Tern też, zdaje się, tłó- 
maczyć fakt, że ginący obecnie cis, b i ł  
i dawniej drzewem, zwracającem pow­
szechną uwagę, skoro tyle mamy 
wśród naszych nazw geograficznych

przeróżnych „Zaciszy" i innych iak 
Zacisów'ka, Zacisz, Zaciszki, wskazu­
jących na bezpośredni związek z tem 
pięknem drzewem.

Najlepsze łuki w7 Poiscę wyrabiano 
w' Krakowie, gdzie w7 XIV wieku sły­
nęli nadworni łucznicy W ładysław a 
Jag iełły : Ścibor, Bogusławski Jaśko i 
inni. W  1431 łucznik Preus wykot*} 
na zamówienie rajców, miejskich 10 łu­
ków, które podarowano Jagielle. Z w y  
robu luków słynęły też  miasta: P o ­
znań, Łuck i Włodzimierz.

Przem yślem  Jucznym zajmował się 
specjalny cech łuczników, k tóry istniał 
w  Poznaniu jeszcze w 1699 roku. P rz y  
czeni łucznicy strzał nie w yrabRli sa­
mi, zajuTOwali się tem • specjalni rze­
mieślnicy. Strzały zwane też bełtami 
miały po trzy łokcie długości.

Polskie słownictwo tuczne kształto­
wało się przeważnie pod w pływ em  ta- 
tarszczyzny, mamy też tutaj częścio­
wo i w łasną terminologię.

Łuk, jako słowo oznaczające oręż, 
spotykam y prawie we wszystkich ję­
zykach słowiańskich. Ostrza s trza ły  
nazyw ano grotem, albo płoszczykieni. 
Pokrow iec na strzały miał dwie na­
zw y: pochodzący z tatarskiego kołczan 
i swojskie łubie.

Taftutem albo taftajern nazywano ku 
pę, zakrywającą kołczan i chroniącą 
strzały przed rozsypaniem się od desz­
czu. Do ochrony palca przy napinaniu 
cięciwy, służył pmrścień zwany zekie* 
rem.

Pogoń—Legia 2:1 (0:0). Pogoń: Al 
bański, Jerzewski, Fichtel. Hanik, W. 
Kuchar. Demschman, Łagodny, Kos- 
sok, Zinnner, Skowroński I, Skowroń­
ski II. — Legia: Skwarczyńsk;, Je­
sionka, M artyna, Szaller, Cebińak, No­
wakowski, Raidck, Przeżd/iecki, Na­
wrot. kiszewski. Wypijewski.

Oczekiwane z niehywałem zainte- 
resow aniem spotkanie Pagon7 z Legią 
zgromadziło na boisku gosnodarzy 
mimo wakacyjnego sezonu ponad 6 
tysięcy widzów7.

Do przcrw7y nieznaczna przewaga 
Pogoni, która nie wyzyskuje  szeregu 
m urowanych sytuacyj podbramko­
wych. Akcje Lcgji są w  tym okresie 
niegroźne.

Po przerwie już w  3 m m  uzyskuje 
Pogoń przez Skowrońskiego prawidłu 
w7ą bramkę, której sędzia nie uznaje. 
Legja zaczyna grać brutalnifc, w-7 czem 
celuje Nawrot, Ciszewski i Szaller, co 
w  rezultacie kończy się. bramką, strze 
loną w  10 min. przez Kossoka z wol­
nego na faul.

Pogoń stosuje zupełnie błędnie tak­
tykę  defensywną, przez co ułatw ja 
atak  Legii. Ładnie w ypuszczony W y- 
piiewski centruje. Albański zapóino 
decyduje się na wybieg, a nieoosta- 
wiony N awrot strzela w7 22 min. w y ­
równującą bramkę. Pogoń z ryw a się 
do ataku i uzyskane lekką przewagę. 
Skwarczyński rzuca się pod nogi nad­
biegającym Skwarczyńskim, obaj g ra ­
cze koziołkują, jednak Skwarczyńskie 
go znoszą z boiska wskutek kontuzji. 
Gospodarze ataują w  dalszym ciągu i 
uzyskują przez Kossoka w  30 rmn. de­
cydującą bramkę. Legja rozpoczyna 
targi ze sędzią, który w y k l tc z a  Szal- 
lera za słowną obrazę. Goście grają 
brutalnie, jednak sędzia nie daje się 
w7yprow adzi7.; z równowagi. Gospoda­
rze cofają Zimmera do pomocy i ufrzy 
inuią wynik  zwycięski do końca. Po 
meczu znoszą entuzjaści s t o l c a  obu

Sahajdak. albo sajdak — obejmował 
wszystkie przedmioty wzięte razem. 
Używano go jeszcze do roku 1775 jako 
symbolicznego znaku oficera chorągwi 
pancernej.

Już u schyłku okresu powszechnego 
zastosowania łuku. słynął u nas król 
Sobieski jako świetny łucznik sw-o+ph 
czasów-. Jego łuk i ozdobny sajdak do­
tąd znajduje się w  skarbcu klasztoru 
iastiogóiskiego.

Że łuk stanowczo u nas tan aługo i 
równorzędnie obok broni parnej się u- 
trzyinał. tłumaczy się. to nietyiko pro­
stotą użycia tego oręża, ale i fantem, 
że początkowro b ror palna XVII stule­
cia miała nośność daleko mniejszą niż 
dobry łuk. To też niejeden pan Muszal 
ski na większa swoją sławę ściągnął 
skutecznie celnym bełtem Turków- i 
Tatarów u kresów Rzeczypospolitej w  
licznych utarczkach i potrzebach, kie­
dy niedoskonały „piszczel" gnldynka, 
czy gariacz nie mogły wyrządzić wiel­
kiej krzywdy, szybko uchodzącemu 
wrogowi.

P I 1 G I ŻM*  a e i W B  iopate®
u s u w a  K rem

P R E C I O S A
P E R F F C T i O N .

D o  nabycia  w  p ie rw sz o rzę dnyc h  
d roger jach  i pe rfumer iach .

bramek Kosoka na rekach z boisku.
\V Pogoni na wyróżnienie zasługują 

prócz Kossoka — Zimmer i Haniu. Ku- 
-hai nic w y trzym ał tempa przez co 
zerw ał kontakt z atakiem. Skowroń­
scy za długo przytrzymują piłkę. Ła­
godny. Deutschman i Fichtel popraw7- 
ni. Jeżewski słabszy, Albański zawinił 
bram kę niezdecydowanym wybiegiem

U gości najlepsza była  pomoc, nad­
używająca jednak siły fizycznej; atak 
za w7yjątkicm dzikiego Rajdka — b ar­
dzo dobry. T n o  obronne stanęło na 
wysokości zadania.

Sędziował nienagannie p. Seidncr 
z Krakowa (a. s.)

W arszawa. 12 lipca. W aiszawianka 
—  Lechja 5:1 (1:0). Gra na niskim po­
ziomic. Lechja wystąpiła bez Rusiec­
kiego z Koblem na środku napadu. — 
Bramki uzyskali dla W arszawianki Ma- 
terski i Kotkowski po dwie, Korngold, 
dla Lechii Kobei. Sędziował p. Nottig. 
W,dzów7 około 2000.

Kraków. 12 lipca. Garbarnia — Ł. K. 
S. 2:1 (1:0). Bramki uzyskali dla Gar­
barni Maurer i Riesner, dla ŁKS. Bur­
ka. Sędziował p. Gulicz. Widzów7 około 
1500.

Poznań. 12 lipca. Warta — Ruch 6:1 
3:1). Zasłużone zwycięstwo gospoda­
rzy. Bramki dla W ariy  zdobyli Banasż 
kicwicz trzy, Cioia dwie i Szerfko, dla 
Ruchu samobójcza. Sędzia p. Karczew 
sk; V iJzów około 3000.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA' KI . A. 
Pogoń (Stryj) — Ukraina 1:1 (0:0).

Ukraina bez Petr iw a i Łysyka. Bram­
ki uzyskali dla Ukrainy Grzeszczuk z 
karnego, dla Pogoni Pfepierbaum. Sę­
dziował por. Szyba. W .dzów około 
800.

Lechja IB — Rewera (Stanisławów) 
3:0 v-o  Z powodu nieorzyjazdu Re-

u . r y  sędzia p . Przybylski odgwnzdaf 
valk-o,7er na korzyść Lechii

Drugi Sokół _  Pogoi. IB 4:2 (0:). 
Pogoń po przerw ,c prowadziła już 2:0. 
Bramki uzyskali dla Pogoni Czajkow­
ski, dia Sokola Kurczak trz37 i Kija- 
now7ski. Sędziował p. Menkes.

Poioma (Przemyśl) — Świteź 2:1 
(0:1). Bramki uzyskali clla Polonii S tu­
dziński i Małodobry, dla Świtezi Iditna 
rowucz Sedziowa p. Byk. W idzów o- 
koło 500.

Kronika sortowa,
Dziś o godz. 17.35 prof. Rudolf W i ­

cek A y y g ło s i  przez radio odczyt p. t. 
„M yśhwstwo w  Karpatach W schod­
nich". Odczyt ten będzie transmito­
w any na wszystkie  stacje Polskiego 
Radja.

A P ę d z y k l u b o w e  z a w o d y  b o k s e r s k i e .
Lwowski Okręgowy Związek Bokser­
ski zorganizował wczoraj na boisku 40 
p. p. (Pohulanka) międzyklubow7e za ­
w ody bokserskie. Zawody sta ły  na 
bardzo niskim poziomic i w ykaza ły  u 
zawodników brak treningu. Do cie­
kaw szych walk należało spotkanie 
W arczcwskiego z Clirycyniakiem, za- 
koikzcnc  zw ycięsiw em W arczcw skie 
go w 1 rundzie przez k. o.

Kraków, 11 VII. Hakoah (Wiedeń)— 
Cjhcoyia 3:1 (1:1). Zasłużone zwycię- , 
s two wiedeńczyków. Bramki uzyska­
li: dla Hakoaim: Bisnhofer, Doncnfeld. 
Drucker, ula Cracorii:  Kubiński.

W arszawo, 12 Y1I. Na zawmdach ply 
wackich w  W arszaw ie  padły  nowe re­
kordy polskie. W  biegu na 3000 m Bo­
cheński osiągnąi Czas 30:8, a  sztafeta 
1x 100 m AZS uzyska) czas 4:45.

Toruń, 12 xll. W  IS6 km biegu ko­
larskim o ty i ul szosowego mistrza Pol 
Gd zwyciężył Stefański 6 g. 15 m. 59 
s.. 2) Klosowicz 6:23:59, 3) Targoński 
6.25:24, 4) Michalak 6:25:52, 5) Olecki 
6:28:01.

= □ =
LEKKOATLETYC7NE MISTRZO­

STWA POLSKI.
Królewska Huta. 12 lmea. W  dniach

10 i 11 bili. odbyty się w Królewskiej 
Hucie zawodj lekkoatletyczne panów 
o mistrzostwo Polski, które zgromadzi 
ly na starcie około 200 zawodników.

Wyniki: bieg ICO m 1) Tro.ianow:sk:
11 (AZS) 10:9, 2) ś W a k  (Sok. II — 
Lwów) 11:2 : 200 ni. 1) Trojanowski II 
(AZS) 22:7. 2) Riniakowski (Warta) 
22:S; 600 m. 1) Petkiewicz (Warta) 
1:58:9, 2) Masz-swski (Pol) 2 min.; 
skok w w yż 1) Clnmel (Crac.) 1.77 2) 
Krawczyk (AZS.) 1:77, rzut młotem l) 
Hcl.iasz (W Arta) 32.9S. 2) Tulinek fKre- 
sucli.-Ender) 31.75: dysk 1) Heljasz 
(Warta) 43.2S. 2) Siedlecki (L eg)  40.14; 
4x100 m. 1) W arta  44:6, 2) Pogoń-Ka- 
towicc 45.8. 3) AZS. (W-wa) 46; skok 
o tyczce 1) Adamczak (AZS. - Poznań) 
3.60, 2) Majtkowski (Sok.-Bydg.),3.50; 
110 m. przez płot. 11) Now7osielski 
(C rac )  15:4. nowy rek, Polski, 2) Za- 
jusz (Stadion), 3) Trojanowski I (AZS.), 
400 m. 1) B u jakow ski (Warta) 51.2
2) Iwański (W arta) 52:4; 1500 m. 1)
Kusociński (Warszaw7.) 4 min. 22 (Pct- 
kiew7icza (W arszaw.) 8 m. w7 tyle. 3) 
Sidorowicz (AZS.)

= □ =
polscy lenisiści w Buda, iszcie Volk- 

marówna, Popławska • J- Stoi arów wzięli 
udział w międzvnarodc,v’7tn turnitju teni­
sowym w Budapeszcie. W grze prnów Po­
pławski został pokor.any przez Bino w 
półfinale, a J, S?oIarov7 ulegt również w 
półfinale Gabrewitzow obaj dopiero w 5 
setach. Volknięró\vma zdobyła picrwsas 
miejsce biac kolejno Rozkinc, W imnit i 
Demkc Ester. Para Stolarow — Popław­
ski uldgla dopiero w7 finale parze Gabro- 
witz — Zicby w 4 setach, bijąc uprzednio 
pary Kirsch — Nicobtz i Bano — Szekely.

LA.’ GROSZ NA CELE 
TOW AR? SZKOŁY LUDOWEJ*

Mistrzostwa Ligi P. Z. P. N.
Pogoń —  Legia 2:1 (0 :0 ).



1300 km. na godzinę.
>75 kim. aa god; nę — oto etap szyb 

kości, zdobyty przez ludzkość do chwi 
li ooecnej. Szybkość taką  osiągną} sa­
molot sportowy. Ale 160 mtr. na  seKun 
dę, nie zadawaln-ia już dziś świata.

W dążeniu do pokonania przestrzeni 
człowiek szuka sposobów, by  szyb­
kość tę pow iększyć  do 1000 kim. na go­
dzinę. Jeżeli szybkość ludzkich środków 
lokomocji osiągnęła już połowę szyb­
kości dzwięsu, dlaczego nie ma osiąg­
nąć całości? Postęp  dalszy szybkości 
nie da się pomyśleć już na  aeroplanach 
znanych typów. A przynajmniej nie na 
powierzchni zis-mi, na  wysoK&ściach 
troposfery.

Opór powietrza w zras ta  w raz  ze 
wzmagającą się szybkością. Opór Łen 
przeciwstawia się wysiłkom  powię­
kszenia szybkości Jeżeli udałoby się 
w yprodukow ać aeroplan, k tó ryby  o- 
siągnął dw a  ra z y  większą szybkość od 
maksymalnej już osiągniętej, to w ym a­
gałby taki lot cztery razy większego 
zużycia m ateria łów  pędnych i 8 razy  
większej s iły  koni par. Jeżeli więc 
cncemy rozwijać coraz to Większą szy 
bkość, to musimy pokonać najpierw o- 
pór powietrza, zmniejszyć go. Pew ne 
drobne różnice in plus dadzą się jesz­
cze osiągnąć zwyklemi środkami tech­
niki, ale na pokonanie większej szyb­
kości t rzeba już jakiegoś nowego wie'- 
kiego wynalazku.

Technika robi swoje, Buduje apara­
ty, które dzięki swojej formie pokony­
wają opór powietrza  coraz łatwiej, u- 
lepsza m otory i daie większą siłę k o ­
nia, ale żeby zrobić gw ałtow ny  skok 
w  szybkości na to trzeba już zupełnie 
nowych środków.

Opór powietrza rośnie nietylko ze 
wzmagaiacą się szybkością, ale także 
i w ra z  ze w zrasta jącą  gęstością m asy  
powietrznej. W ynika  z tego, że gdy 
masa powietrza będzie bardziej roz­
rzedzona. to opór będzie mniejszy, a 
szybkość większa. Gęstość powietrza 
im wyżej .nad ziemia, zmniejsza się co­
raz bardziej, aż  gdzieś na niezmiernych 
wysokościach gęstość ta równa się 
zeru. Już na wysokości 5500 mtr. gę­
stość powietrza jest o połow ę mniej­
sza. Na jedenastym kilometrze wynosi 
jedną czw artą , na 16 kim. jedna ósmą 
gęstości powietrza ponad ziemią.

Prof. P iccard  wylicza, że na w yso­
kości 16 kim. nad ziemią można osiąg­
nąć p rzy  pomocy dotychczasowych mo 
torów dw a razy  większą szybkość jak 
nad ziemią. Na 33 kilometrze wzwyż, 
przestrzeni zbadanej przez automaty, 
szybkość by łaby  już poczwórna, a spa

lanie materiałów pędnych cztery razy 
mniejsze. Możemy więc łatwo zrozu­
mieć, dlaczego wszystkie  linje lotnicze 
świata dążą do podniesienia sie w  te 
rejony. Zaoszczędzonoby na materiale 
pędnym, i powiększonoby niezmiernie 
szybkość.

Ale dążeniom tym  stoją na przeszko 
dzie wielkie trudności techniczne. iW 
w ysokich w arstw ach  atmosfery wraz 
ze zmniejszeniem się gęstości powie­
trza zmniejsza się i jego nośność. Nie 
jest to jeszcze wielkie nieszczęście, 
gdyż', jak mówiliśmy wyżej, w ynagro ­
dzi to  zwiększona szybkość, dla której

taka nośność zmniejszona,, będzie w y ­
starczająca.

Ale na tych wysokościach propelłer 
musi być o wiele silniej zbudowany, 
afty mógł daw ać większą ilość obro­
tów. Pozatem  trzeba dostarczyć moto 
rowi na tych wysokościach odpowied­
nią ilość tlenu powietrznego, bez cze­
go jego zdolności zmniejszyłyby się 
znacznie.

Jal: widzimy, aby  osiągnąć szybkość 
1000 kLn. na godzinę, trzeba usunąć 
wiele jeszcze przeszkód. Nie wątpimy, 
że zostaną one usunięte.

i czór francuski. — MeńjOlan. (500) 21*20.
i Koncert symfoniczny.

Program radiowy.
Poniedziałek, 13 lipca,

Lwów. (381) Godz. 11‘58. Sygnał czasu 
z obserwatorium astronomicznego w  W ar­
szawie. helaal z wieży Mariackiej w 
Kraikow.e. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. — 12*10. Koncert z płyt gramo­
fonów ycn. — ’3‘10. Urzędowy komunikat 
Państwowego Instytutu Meieor. — 13 20 
— 14‘50. P rzerw a. — 14‘50. Komunikat go­
spodarczy. — 1510. M uzyki z płyt gra­
mofonowych. — 15‘25. „Państwowa od­
znaka sportowa, a młodzież11 wygł. r.ed. 
Junosza Dąbrowski. — 15‘45. Przegląd ko 
muniKacyjny. — 16 00 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. — 16‘20. Pogadanka p. t. 
„O przedziwnych tytułach". — 16‘35. M u­
zyką z płyt gramofonowych. — 16‘45i'Ko­
munikat Cer.tr. Biura Hydrograf, dla że­
glugi i rybaków. — 16‘50. Lekcja języka 
francuskiego Lektor p. L. Roquig:iy. — 
17‘10. Programowa skrzynka pocztowa w 
opr. p. Bogdana Sadowskiego. — 17‘25. 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 17‘35. 
„Myśliwslwo w Karpatacn Wschodnich" 
wygłosi prof. Rucolf WaceK. — 18‘00 Mu­
zyka lekka z kaw. „Gisfro.nomja* — 
1900. Rozmaitości. — 19*20. „O wnętrzach 
amerykańskich" pogad. p. inż. arch. Marji 
Liliieinówmy. — 19‘40. Skrzynka poczt, roi- 
riiicza. korespondencję bieżącą omówi inż. 
W acław Tarkowski. Giałda rolnicza. — 
19*55. Urzędowy komunikat Państw . Insty­
tutu Meteor. — 20*00. Prasow y Dziennik 
Radjowy. — 2010. Komunikat sportowy 
oierwszy. — 20*15. Pogadanka rad io tec h n i ­
czna w  opr. p. Stanisława Władyki. — 
20*30. Opera z płyt gramofonowych „Ma­
dame Butterfly" Pucciniego. — 22*15. W 
przerwie repertuar teatrów  oraz dodatek 
ao Prasowego Dzienniki Radiowego. — 
22*20. Felibton p. t. „Mania twórcza Ma- 
nometa" wygt. prof. Tadeusz Zieliński. — 
22*35. Komunikaty — 22*40. Odczytanie 
programu na dzień następny. — 22*45 — 
24*00. M uzyki lekka i taneczna.

W arszawa. (1411) — Godz. 20*30. „Ma­
dame Butterfly’* upera Puctiniegc. 22*15. 
Muzyka tameczna - „Polomji*. — Buda­
peszt, (550) 20*40 Koncęrt symfoniczny 
(Hoehnj. — Strassburg. (345) 20*30 —
22*30. „Gdybym był królem*’ opera Ada- 
ma. — Londyn. (3o6) 22*35 — 24 00. Muzy 
ka taneczna. — Kzym. (441) 21*00 Wieczór 
piosenki włoskiej. — Wiedeń. (516) 2045. 
Lelkkl koncert.

Wtorek. U  lipca.

Lwów. (3S1)_ Godz. 11*58. Sygnał czasu 
z obserwatorium astronomicznego w 
W arszawie, nejnił z wieży Mariackie! w 
KraKOwle. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. — 12‘1C Koncert z płyt gramo­
fonowych. — 13*10. Urz. komunikat P ań ­
stwowego Instytutu Meteor. — 13*20 — 
14*50. Przerwra. — 14*50. Komunikat gospo­
darczy. — 15*10. M uzyki z płyt gramofo­
nowych. — 15*25. O autorze „Wieczorów 
Pielgrzyma" wygł. p X. Daszkiewicz. — 
15*45. „Chwilka lotnicza**. (Ostatnie wyni­
ki polskiego lotnictwa sportowego) wygł. 
p. Zygmunt JastrzębsKi. — 16*00. Koncert 
z Płyt gramofonowych. Muzyka francuski 

16*45. Kom. Centr. Biura Hydrograf, 
dla żeglugi i rybaków. — 16*50. „Życie w 
walce z pustynią" wygł. prof. Roszkow­
ski. — 17*10. Muzyka z pły* gramofono­
wych — 17*35. „Francja 14 lipca 1918 r.‘‘ 
wygłosi d-. M. Sokolnicki, — 1800. Trans­
misja z W arszawy. Koncert papulanny w 
wyk. orkiestry pod dyr. Adama Furmań- 
skiego. Zofja Dobrowolska" - PiwiosKa 
fsc-pr.) i Ludwik IJr.-stewi (akomp.). 19*00 — 
Rozmaitość:. — 19*20. Transmisja z W ar­
szawy. FMjeton w języku francuskim. — 
19*35 Wklk XVIII w-' pieśni francuskiej w 
wjkonaniu p. Celiny Nahiik. akompaniuje 
na szpinecie i fortepianie p. Tadeusz Se- 
redynski. — 19*55. Urzędowy komunikat 
Państw. Instytutu Meteor. — 20*00, Praso­
wy Dziennik Radiowy. — 20*10 Komuni­
kat so" tow'y pierwszy. — 20*15. Transmi­
sja z W arszawy. Koncert z Doliny Szwaj­
carskiej poświęcony muzyce francuskiej w 
wykonaniu orkiestry Filharmonii Wnrsz. 
pod dy.r. BroniHawa Woifstala, Marja Mo 
Krzycka (sopr.) i Ignacy Ro,zenbft.um 
(akomp.j. — 21*30. Słuchowisko .Madame 
Sans Ue,ne“ O. Sardom. — 22*15. Dodatek 
dc Prasowieigo Dziennika Radiowego. — 
22*20. Felj. „Maryyljamka" W'ygl, p. Karol 
S fromcnger — 2235. Komunikaty. 22*-i0. 
Odczytanie programu -na dzień następny. 
22'45 — 24*00. Muzyka lękka i taneczna 

W arszawa. (1411) 12*10, 17*15, 15*35. Mu 
zyba z płyt gramofonowych, — Królewiec. 
(217) 22*30 — 24*00. Muzyka tioi dyjaka. — 
uratisław a. (23S), '22‘15. Muzyka cygańska 
Strassburg. (345) 22*30 — 24*00. P tyty ta ­
neczne. — Londyn. (356) 19*45. Tańce- an­
gielskie. — Bukareszt. (394) 21*00. Wie-

Ksżdy num er dow odow y Siczy się 
25 groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

Wytwórnia lamp elektrycznytn i w yro­
bów metalowych „Galwanja” Żulińskie- 
go i ■ a :el. 20 5 . Ceny fabryczne. 3045

Morelb zaleszczyckie pierwszej jakości 
skrzyneczka 5 kg 20 z ł , 10 ksr 38 zł. za 
zaliczeniem wysyła E. Zielińska Firma 
„Morela** w Zaleszczykach. Hurtownikom 
oferty na żądanie, Firm a posiada własne 
najwięksie sady. istnieje lat 20. 3218

łiNSJUNATY 1 UZDROWISKA L 
10 groszy za wyraz. |

Tatarów nad Prutem Plaża, kr piele, wy­
cieczki w góry, komfortowo urządzony 
pensjonat „Helena** — Heleny Dcrnlcz. 
kowej poleca pokoie z doskonaleni utrzy­
maniem. Ceny niskie. informacie na 
miejscu 3U09

u  I L E  T Y  W I Z Y T O  W t
d YK O N U j t  NA jJAN lE j

ORUK.ARN1A MOWAPOLSKIEGO
ul. Zimorowłcza /5.

1183

HA KAŻDY ŻĄDANY KOLC.P. “r 
PO D  óWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PARF. tPORIgNT y/ARJZAWA
--- ■ -T* - » m  i . r^iTT-

HEKS3B®aS -y-gae 5 wmsss&s'  -2123

HERBERT W ILD. 4)

Autoryzowany przekład z francuskiego 
Zofii Skolimowskiej.

(Ciąg dalszy).

II.

O piątej krzątanina, poranna zbudzi­
ła mnie ze snu. W ęże gumowe t ry sk a ­
ły zalewem, k tóry  bosonodzy chłopcy 
z prowansalskim rozmachem ściągali 
miotłami do ścieków. Umknąłem 
przez ten potop, by  ubrać się w  kaju­
cie. Statek sunął wzdłuż brzegów i me 
chciałem opuścić widowiska, które już 
dawniej podziwiałem nieraz. Na szDar 
dek, którego deski woniały rzeźką 
świeżością morza, przyszło parę osób, 
na rannego papierosa a obok siebie 
spostrzegłem piękną towarzyszkę Du- 
laca, opartą o balustradę.

Zwróciła głowę ku mnie i odwzajem 
niła mój ukłon z ow ym  naturalnym, a 
pełnym godności wdziękiem, który ją 
cechował, mimo jej młodości. Zapyta­
łem, czy  sen służył im tej nocy.

— Co do mnie — rzekłem — spałem 
na pokładzie. Noc b y ła  tak wspaniała!

Staliśmy obok siebie w milczeniu. 
Na lewo, zacierały się kontury pięnnej 
granitowej konchy Focolary, powyżej 
zaś burty, półwysep Girolaty, który

przebiegałem rok temu, wznosił się po 
szarpanym  m asyw em  nad morzem 
b a rw y  roztopionej cyny.

— Jakież tc  piękne — zaw oła ła  mło 
da kobieta. — Nigdy jeszcze tak  błisko 
nie okrążałam  tych dzikich w ybrzeży .

— Zapew ne okręt pani w y p ły w a ł  z 
Marsylji — zauważyłem . — W  takim 
raz,e wjeżdża się do zatoki Ajaccio od 
strony pełnego morza.

— W łaśnie tak — powiedziała. — 
Jakże majestatyczne tło tych olbrzy­
mich turni, poszarpanych na jasności 
nieba, tj  ch potężnych kopuł z czarna 
plamą chaszczy w  przeźroczem powie 
trzu.

W, jej oczach ujrzałem przebłysk za 
pału dla piękności natury, co odrazu 
jedna moją sympatię dla ludzkiej isto­
ty. Pomyślałem, że wszystko było jej 
dane: wdzięk, inteligencja, wrażliwość 
duszy i zdolnuść poświęcenia. To o- 
statnie zdradzała mi obserwacja jej 
stosunku do meża.

A teraz, czoło półwyspu Girolaty 
defilowało przed nami, bardzo blisko, 
topiąc swe urwiste szkarpy w głębo­
kościach toni, oblewającej zachodnie 
wybrzeże. Zwarte u podstawy, jed­
nym rzutem w y trys łe  na wysokość 
przeszło pięciuset metrów, najeżone 
cyplami, rozczłonkowane przy krańcu 
na mnogość wysepek, przedstawia 
równocześnie dalekie przedłużenie ku 
morzu antycznej strugi wulkanów Cin 
to i Poglia Arba, oraz  daje świadec­

two niesłychanej twardości, jaką od­
znaczać się mogą skały porfirowe. Ze 
wszech stron, te brzegi, niby pionowy 
rr.ur, wpadaja prostopadle do morza i 
tylko na ich krańcu siła uderzeń fali o 
front stoków z przewieszką czterystu 
pięćdziesięciu metrów w  Punto Scan- 
dola, zdołała, azięki w yrw om , pokra­
jać ten m assyw  w  olbrzymie obeliski 
niesłychanej dzikości. W szędy goreje 
płomienna czerwień porfirów, a naw et 
w rozpadlinach, gdzie morze zdołało 
wtargnąć, dno prześwieca k rw aw o 
skroś kanałów wody.

— O, patrz pan — zawołała młoda 
kobieta — jakiż olbrzym ten menhir!*1*)

W skazała  na zaw rotną  igłę, w y try -  
słą z wodnej toni niby potężny w a r ­
townik, trzymający straż przed rozle­
głym frontem uciosów.

— To monolit Gargalo., Ma sto t rz y ­
dzieści ośm metrów wysokości. W  
dnie burzy, fale wdzie-raja się do w ą­
skiego kanału, k tóry  oddziela go od 
Girolaty, a uderzając o brzegi, pokry­
wają go całego pianą.

W ybrzeże  umykało teraz daleko w  
głąb wyspy.

— Zatoka Porto  — zauważyłem. — 
Jeden z cudów świata...

— Znamy ją — odparła. — P rz e b y ­
waliśmy w Piana. I wrócimy tam je­
szcze. W  lecie, pobyt w  tej miejscowo 
ści .służy zdrowiu mego meża. O, wi-

Dłngi kamień przedhistoryczny.

dzi pan, teraz można rozróżnić wyraź  
nie stoki Calanches.

Patrza łem  na ogromne "szczyty Ca- 
lanclies i bardzo wysoko, na barkach 
jednego wieichu, ujrzałem domki P ia ­
ny, białe plamy na ciemnych spadzi- 
znach, których promienie słońca n.e 
dotknęły jeszcze. Ponoć niektórzy lu­
dzie miewają pizeczucia przyszłych 
zdarzeń. Ja, wpatrując się w  ten wi­
dok, nie miałem żadnego. A jednak ?.o 
baczycie, że w ów czas dobrą -miałem 
sposobność...

— Pan  Dulac jest może nieco zmę­
czony obecnie? — zaryzykowałem .

Nie odpowiedziała zanaz. Jej 
wzrok przesuwał się do krajobrazie, 
lecz zdawało mi się, że gc już nie wi­
dzi, a w yraz  obawy uwydatnił pow a­
gę jej rysów.

— To b.ahostka — ozwała się pt 
chwili — Błahostka. Ma słabe płuca... 
Więc też zalecono mu łagodny, ciepły 
klimat. Tak  gorąco byłabym  pragnęła 
aby mógł przybyć do mojego kraju!.. 
Jestem  pewna, że  jego geniusz znalaz. 
by  tam podmetę dc nowego natchnie­
nia.

— Z pewnością pochodzi pani z Za­
chodu — rzekłem z  uśmiechem.

— Jestem Norweżką, panie.
Ujrzałem uśmiech na jej pięknem

poważnem  obliczu: to Dulac zbliżał 
się do nas.

(C. fi, n.).
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